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Alfred hr. Potocki.
Jeden z najznakom itszych 

dziejopisarzy francuzkich, M i 
g n  e t ,  wypowiedział wr któ- 
rem ś z dzieł swoich zdanie 
bardzo praw dziw e, że tvielu 
mężów zwanych wielkiemi 
w dziejach, a naw et rzeczy
wiście w ielkich, zawdzięcza 
sw oją wielkość okolicznościom.
Je s tto  zdanie ważniejsze niż 
się może zdaje. Nie jeden 
rzeczywiście z wielkich ludzi 
niebyłby nigdy znanym  w dzie
jach , nie m iałby naw et pola 
do okazan ia swoich za le t ge 
nialnych, gdyby mu okolicz
ności nie sprzyjały. B yw ają 
epoki nadzwyczaj sprzyjające 
takow ym , a  raczej w ym aga
jące  w ielkich ta len tów , ch a
rakterów , geniuszów. T ak ą  
by ła epoka rewolucji fran- 
cuzkiej.

Lecz należy i d rugą stronę 
powyż przytoczonego zdania 
uw zględnić: byw ają epoki, 
k tó re  wynoszą na szczyt dzie
jowego rozwoju sam e m ier
noty, i choć posiadają  wie] - ' ----------------------------------------------: '

kich ludzi, pozostaw iają ich Alfred hr.
w głębi. T ak ą  je s t nasza epoka. W szędzie widzimy u s te ru  po lityk i 
ludzi zręcznych, zdolnych naw et, ale pod względem ch a rak te ru  za ró 
wno ja k  ta len tu  m iernych. P rzyśw iecają oni wiekowi naszem u dla 
tego, bo ich okoliczności wyniosły. T akim i są : Napoleon I I I  i B ism ark. 
S ą  to  jeszcze najznakom itsi ludzie m iędzy m iernotam i kierującem i dzisiaj 
św iatem  europejskim .

Pod tak im  sam ym  wpły
wem m iernoty sto i zatem  
i A u strja . Cechą m iernoty 
je s t  półśrodek, i otóż go 
mamy. J e s t nim utw orzenie 
nowego m in is te rs tw a : rolnic
tw a, którego tekę oddano hr. 
P o tockiem u; je s t  nim  sam  
wybór tego z pomiędzy ziom 
ków naszych na m in istra , 
k tó ry  najm niej ma cechy po li
tycznej. H r. A lfred Potocki 
nie je s t  przedstaw icielem  ża 
dnego pewnego system u poli
tycznego, żadnej pewnej za 
sady politycznej. Z rodu i s ta 
nowiska społecznego zdaw a
łoby się, że p. Potocki należy 
do stronnictw a a ry s to k ra 
tycznego, jednak  wchodzi on 
w skład m in isterstw a, k tó re  nie 
je s t przeważnie arystokra- 
tycznem . Ja k o  P o lak  i czło
nek delegacji polskiej w R a 
dzie państw a, powinienby on 
być przeciwnikiem  cen tra li- 
zacyi niemieckiej, a  jednak  
je s t on członkiem m in iste r
stw a, gdzie ta  cen tra lizacja  
przeważa. P . | otocki niedał 
się poznać ja k o  mąż publicz
ny i m usim y pow ątpiew ać 
o tern czy zpchce, a gdyby 

chciał, czy po trafi wywrzeć na po litykę m in iste rstw a wpływ 
stanowxzy. M ianowanie go m inistrem  je s t  d la  nas ty lko  o ty le  
ważnem, że po pierwszy raz dopiero uczuła konsty tucyjna A u strja  
potrzebę wciągnięcia żywiołu polskiego w skład  naczelnego rządu . 
P o  p i e r w s z y  r a z  powiadam y, bo powołanie p. Gołuchowskiego 
przed ośm iu la ty  na m in istra  nie było w ynikiem  konstytucyjnej fazy

Potocki.

Rok II.
Przedpłata w miejscu i dla abonentów „Dziennika Lwow.“
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niebyło skutkiem parlamentarnej, ale czysto dynastycznej polityki. 
P . Gołuchowski był człowiekiem potrzebnym dla dynastji, p. Potocki 
zaś został ministrem dla tego, że stronnictwo rządzące uznało potrzebę 
m inistra-polaka w swojem gronie. P. Gołuchowskiemu były oddane 
w ręce losy monarchji, jej przekształcenie, inaugurowanie nowego 
systemu. P. Potockiemu nie oddano w ręce nawet wpływu na losy 
prowincyi. Jeżeli p. Gołuchowskiego pozycja była bardzo trudną, to 
p. Potockiego jest poniekąd jeszcze trudniejszą. Bo tamtemu były 
oddane środki do działania, ten zaś jeżeli zechce działać, niema nawet 
środków po temu.

Wprawdzie może człowiek zręczny i zdolny wiele zdziałać na 
takiem stanowisku. Widzieliśmy jak  za Ludwika Filipa wykierował 
się G u i z o t  na przewodnika politycznego całej Francyi, widzieliśmy 
rosnącą powagę Thiersa, widzieliśmy niestety i w Austryi B a c l i a ,  
wysuwającego się zwolna na kierownika polityki całej monarchji. Ale 
nie życzylibyśmy sobie, aby p. Potocki wstępował w ich ślady, bo byli 
oni reprezentantami zupełnie innego systemu politycznego, innych 
zasad niż te są, którebyśmy radzi widzieć panujące w austrjackiej 
polityce. Nie tu  jest miejsce rozwijać program polityczny, jakiego 
zastępcą radzibyśmy widzieć p. Potockiego w ministerstwie. Id o  nas 
należy rozważyć czy posiada p. Potocki warunki po temu, aby zająć 
v  dzisiejszem ministerstwie stanowisko niezależne, nadać polityce jego 
kierunek korzystny dla k ra ju?  nie mówimy już o zmianie systemu, 
choć to nie jest rzeczą niepodobną.

Otóż chcąc sobie odpowiedzieć na to pytanie, znajdujemy "się 
u dziwnem położeniu, bo — nie możemy żadnej dać odpowiedzi.

P. Potocki nie brał dotychczas prawie żadnego udziału w życiu 
politycznem; zasiadał on w sejmie, ale zachowywał się biernie, a że 
polityka sejmów naszych była w ogolę bierną, więc nie wyróżniał on 
się swoją biernością od całości. — Były jednak w sejmach naszych 
osoby, które pomimo bierności polityki ogólnej były bardzo czynne 
i wywierały pewne wpływy — o p. Potockim i tego powiedzieć nie 
można.

Dawniejsza jego przeszłość podaje nam również mało premissów 
do wniosku o przyszłem stanowisku nowego ministra.

Urodzony w r. 1822 znajduje on się w tym wieku, który zwy
kle jest uważany za najstosowniejszy do wytrawnego, męzkiego dzia
łania, opartego na doświadczeniu, a wolnego od młodzieńczych mrzo
nek i zapałów. P. Potocki skończył nauki prawnicze według systemu 
austrjackiego i strawił kilka lat w służbie dyplomatycznej, jako 
a t t a c h e  przy księciu Ditrichsteinie (szwagrze swoim) który był 
posłem w Londynie w latach między 1843 a 1848. Z owego czasu 
opowiadano nam, że młoda królowa angielska lubiła z nim tańczyć 
na balach dworskich, oraz że zostawał w stosunkach zażyłości z owo- 
czesnym wygnańcem, a dzisiejszym cesarzem FranCyi, którego nadzieje 
na koronę francuzką wyśmiewał pospołu z innymi, jako mrzonki 
marzycielskie. Oprócz tych szczegółów, anegdotycznej wartości bar
dziej niż biograficznej, oprócz wreszcie powszechnie wiadomej oko
liczności, że p. Alfred Potocki pojąwszy w małżeństwo córkę księcia 
Romana Sanguszki jest panem jednej z największych fortun w na
szym kraju, że w ostatnich czasach wziął udział w założeniu banku 
hypotecznego, nie mamy nic godnego uwagi do wspomnienia z życia 
nowego ministra.

Całe więc znaczenie p. Potockiego zależy od przyszłości. Przy
szłość ta  mogłaby niepoślednią być, nawet-choćby zresztą żadnęgo 
upływu nie wywarł na ogolną politykę ministerstwa. Nawet w-tym 
szczupłym zakresie jaki mu umyślnie, zdaje słę, •padano, aby nie miał 
sposobności wiele działać dla narodu, można bardzo wiele dla kraju 
uczynić. Jestto pole ekonomiczne. Dalecy jesteśmy od wymagania, 
aby rząd wpływał na rozwój ekonomiczny kraju. Jestto już rzeczą 
doświadczoną że, im mniej tu  rządy rządzą, tern lepiej dla kraju.' 
Ale niemniej też doświadczoną jest rzeczą, i właśnie nasz kraj 
doświadczył tego najbardziej, jak  ogromnie szkodliwą może być nie, 
stosowna polityka rządu na a g r a r y j n e  s t o s u n k i .  Otóż napra
wie to złe jest mepospolitem zadaniem i będzie tu  niejedna walka 
do stoczenia, to ze zestarzałym systemem rządowym i jogo obroń
cami, to z samymi nawet interesantami, ich przesądami, uprzedze

niami, nawyczkami. Instytucje już istniejące i świeżo wprowadzone’ 
potrzebują wiele opieki i poparcia władz wykonawczych, których 
jedną a bardzo dla nas ważną gałęź właśnie stworzyć będzie zada
niem nowego ministra. S t w o r z y ć  mówimy, bo jej nie posiadamy 
zupełnie. Następnie zaś wiele jeszcze instytucji oczekuje wejścia w ży
cie ja k : banki rolnicze, włościańskie kassy oszczędności i t. p. Tu 
się otwiera pole działania. Nareszcie jedną z najważniejszych jest 
uporządkowanie spraw katastralnych, serwitutowych, hypotecznych, 
podzielności i kommasacji gruntów, co zwróci niezawodnie przede-
wszystkiem uwagę p. Potockiego, a od tego zależy przeważnie pomyśl
ność kraju.

Niechby przynajmniej z tego względu mógł kraj nasz zapisać 
w dziejach swoich ministerstwo p. Potockiego, jako zdobycz pomyślną 
dla dobra powszechnego.

K. Widman.

F»m
Obrazek z najświeższych czasów

spisał 
J. K. Turalti.

I.
Gdzie Nikifor nasz kochany? mój mężu!

—  Czort go wie —
Już trzeci dzień go nie ma.

—  Gra w karty. \
Mój mężu! ja  się o niego boję.
Nie pozwalałaś mi dawniej obchodzić się z nim surowiej.,, 

masz teraz.
—  Nieszczęśliwy chłopak!

Nie bój się tak o niego, da sobie radę. Nie chciał mię 
słuchać; niechże teraz o sobie myśli.

—  Ale oh cię kocha mój mężu.
Tak! kocha a czemuż nie słucha? Chciałem go oddać do 

wojska —  mój stopień jeneralski byłby mu ułatwił karyerę —  gdzie 
tam! ani sobie mówić o tern nie dał. Chciałem umieścić go w biu
rze Namiestnika, byłby tam znalazł szczęście i szacunek.   Gdzie
jemu było myśleć o biurze. On tylko z tą  akademią swoją zawsze 
wyjeżdża.

Bo ma wielką ochotę do nauki, i jak  sam uważasz wielkie 
zdolności.

Ba, ba! Nie o nauki mu chodzi, moja droga. Inne to rzeczy 
nęcą młodzież do akademii: mrzonki — głupstwa, marzenia — i to 
nieszczęsne urojenie o Polsce, która także i naszemu Nikiforkowi 
przewróciła w głowie.

Żyje i chowa się tu  w tym kraju — więc nie dziwota że 
los jego musi go cokolwiek obchodzić.

— Ale jego ojczyzną jest nasza wielka Rosja, moja droga — 
Nie wolno mu myśleć o drugiej ojczyźnie, kiedy ma jednę, i to 
jeszcze tak  wielką — tak wspaniałą —  tak potężną!

— On też, nie można powiedzieć, jest dobrym Rosjaninem, ale 
że Polaków lubi, temu się wcale nie d z iw ię ... wychowany z nimi..

A ja  się dziwię, i gniewa mię to. — Mój honor nie pozwala
patrzeć obojętnie na lekkomyślne postępowanie Nikifora.   Od
dawna zbieram się powiedzieć mu kilka słów prawdy, i roztrząsnąć 
jego sumienie.

— Ale gdzie on jest teraz — mój Boże! gdzie on jest? —
Na te słowa pani Jencrałowej, rodem Niemkini, wypowiedziane 

z prawdziwą boleścią z głębi serca pochodzącą, ojciec Nikifora nie 
odrzekł już nic więcej, jeno zmarszczywszy brwi z gniewu — a może 
i niepokoju, zaczął się przechadzać niecierpliwie; żona zaś jego 
wyglądająca ciągle oknem na drogę, po której spodziewała się powrotu
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Nikifora, załamywała ręce w rozpaczy, lub ocierała łzy cisnące się 
jej do oczu.

Było to stadło zawiązane przyjętym przez Moskali systemem 
cywilizacyjno - arystokratycznym. Jenerał Wronów, syn kapitana — 
otarłszy się w szkole junkrow o kolegow wyższego urodzenia i wymy
śliwszy sobie politykę postępowania, prowadzącą do k a r j  e r  y , doszedł 
wkrótce po szczeblach awansów i chrestów do tego stanow iska, na 
którem myśli się już o wyższym świecie, swojem pochodzeniem się 
gardzi i poniewiera, i w Niemkiniach: córkach n p. bogatych bankie
rów, neofitow lub przemysłowców, upatruje się partją  swym arysto
kratycznym zachciankom odpowiednią. W  ten też sposób ożenił się 
jenerał Wronów z baronówną Eckerberg, wziąwszy za nią 15000 
rubli rocznego dochodu. Z początku mieszkali w Petersburgu, ale gdy 
nieszczęsne dla Rosyi domowe zamieszki przybierać zaczęły po woj
nie Krymskiej rozmiary zbyt niebezpieczne — gdy napływ broszur 
Dołgorukowa i Hercena zaczął rumienić policzki nawet wyższych dostoj
ników moskiewskich, i blisko tronu stojących hierarchów knuta — wtedy 
to, nieszczęściem nieprzewidzianem, i W r o n ó w  wliczony został 
w poczet tych, których rząd uznawszy za niepotrzebnie obeznanych 
z lite ra tu rą  rewolucyjną, postanowił wydalić z Rosyi — i przenieść 
do właściwszych zatrudnień w Kongresówce. — Były to owe owce 
ewangieliczne, których się pozbywano z kraju  — aby niemi zarazić 
falangę biesiadujących w zaborczych sferach Polski.

Wronow tym sposobem dostał się do Warszawy.
Syn jego Nikifor miał wtedy zaledwie la t 6 — więc nie dziwota, 

że polskie słonko ogrzało jego młodociane serce zupełnie innem cie
płem , niepodobnem wcale do tego, pod jakiem  wychował się jego 
ojciec. Otoczenie domowe, guwernerowie i guwernantki zagraniczni, 
nie wrystarczały na utrzym anie duszy młodego Nikifora w karbach 
despotyzmowi moskiewskiemu właściwych, i nie zapobiegły w rozwi
nięciu się w sercu dobrego z natury chłopczyny najzacniejszych 
zasad i wyobrażeń o społeczeństwie, narodowości i przywiązaniu do 
kraju. Ani się spostrzedz mogli rodzice N ikiforka, kiedy ich synek 
dobrze już mówił po polsku, książki polskie czytywał z zapałem , 
i pierwsze stosunki chłopięcej przyjaźni, zawiązywał z Polakami.

W szkołach publicznych, do których jenerał Wronów posłał był 
Nikiforka idąc za przykładem innych znakomitości moskiewskich, 
zasady te  nowego charakteru  młodego M oskala, rozwinęły się jeszcze 
widoczniej, a pierwsza skarga profesora języka rosyjskiego, zanie
siona na N ikiforka do ojca, była prawdziwem dla pana jenerała 
zmartwieniem. Zgryziony ojciec wyrzucał sobie nieoględne postępo
wanie z synem, wysłanie go do szkół publicznych i brak energji 
w karceniu wybryków młodości, i pewien już był nieszczęścia, jak ie  
jego dziecię czekało.

Nikifor uczył się nie źle, a między kolegami pozyskał miłość 
i zaufanie swoją otwartością i serdecznem obchodzeniem się z dru
gimi. — W  miarę rozwijania się um ysłu , bogacenia ducha nabyt
kam i wiedzy, rozjaśniał się także przed oczami młodego jenerałowicza 
widokrąg całego tego św iata, wśród którego się obracał. Nie mogły 
przeto ujść jego uwagi te wszystkie krzywdy i barbarzyństw a, ja- 
kiemi Moskwa swoje ojcowskie uczucia okazywała rozszarpanej i po
gnębionej Polsce. Zapoznanie się z historją porozbiorowej Polski, 
nauczyło młodego M oskala inaczej sądzić o Moskwie i Polakach, 
aniżeli o tern sądził jego ojciec i jego przyjaciele. — W idział on 
w Polsce kraj przyszłości, dobijający się do niej drogą, krw ią i t ru 
pami zasłaną, wiedział wszystkie niesprawiedliwości wyrządzane jej 
przez ciemną i zagorzałą w fanatyzmie Caryzmu Moskwę   i po
mimo, iż sam był Moskalem, występował zawsze przeciwko swym 
rodakom , kiedy tylko prawo ludzkości przemówiło do jego przeko
nania i szczerze poczciwego serca.

Pan Jenerał spostrzegł od razu niepomyślną zmianę w swojem 
dziecku, skoro tylko złapał je  na występnem, ja k  utrzymywał czy
taniu  poezji Ju ljusza Słowackiego. Skarciwszy za tę swawolę groźnie 
i po moskiewsku Nikiforka — zakazał mu raz na zawsze czytania 
buntowniczych wierszy, i za karę zadał mu do nauczenia gię na

pamięć całą odę dzierżawinowską: Do Boga: „O t y  p r o s t r a n -  
s t w o m  b e z k o n i e c z n y l *  M atka N ikifora, mniej zwracaiaca
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uwagi na polityczne zasady syna, w opozycji surowości ojca, trzy 
mała zawsze stronę dziecka i zawsze ja k  mogła uniewinniała go 
przed mężem z zarzuconych mu przestępstw i wykroczeń.

Nikifor tymczasem dojrzewał, a zarody dobrych jego zasad roz
wijały się w jego duszy w silny charakter i niezłomne przekonanie.

Postępowanie Moskwy z P o lakam i, znane całemu św iatu —  roz
dmuchiwało w sercu młodego przyjaciela Polaków prawdziwą nie
nawiść ku swemu rządowi i przyszło nareszcie do tego, że syn 
jenerała moskiewskiego oświadczył się stanowczo wyznawcą i obrońcą 
idei w niewolniczym narodzie budzących się z uśpienia.

W r. 1861 Nikifor uczęszczał już do wyższych szkół W arszaw 
skich, i przyjęty do grona młodzieży polskiej, jako b ra t i dobry 
kolega, brał udział we wszystkich naradach i zgromadzeniach, na 
których nad poprawą losu nieszczęśliwej Ojczyzny przemyśliwano.

Gdy się nasza powiastka zaczyna —  trzeci już dzień nie było 
go w domu. Słyszeliśmy, jak ą  z tego powodu prowadzili rozmowę 
jego rodzice ze sobą —  należy nam więc teraz wyszukać tego mło
dego apostoła i przyjrzeć się mu z bliska. —

II.

W jednym z pałaców przy główniejszej ulicy W arszawy wzno
szących się —  na czwartem piątrze w kilku obok siebie, choć od
dzielnie urządzonych izdebkach, mieszkało k ilkunastu akademików 
gorliwie sprawą ojczystą zajmujących się, i przygotowujących się do 
dzieła, k tóre w imieniu wydobycia Polski z pod jarzm a Moskwy, 
miało objąć kraj cały i w sercach milionów zapalić ogień poświę
cenia i wytrwałości do zaciętego boju z wrogiem. —  Byłato mło
dzież wyborowa; łączyło się z nią wszystko, co później najpoży
teczniejszego żywiołu dostarczyło powstaniu —  byli to tak  zwani 
C z w a r t a c y ,  o których pieśń Włodzimierza Wolskiego rozniosła 
po świecie piękną tradycję zgody, wytrwałości i niepraktykowanego 
poddania się niedostatkowi - poetycznemu wprawdzie bo nastrę
czającemu wątek do pieśni, łamiącemu jednakże często nie zahar
towane i nie zdolne do wyższych celów dusze.

W  jednej z takich izdebek czterech siedziało młodzieńców. N aj
starszy z nich, uczeń Uniwersytetu Kijowskiego, Polak A leksander— 
trzym ał w ręku zadrukowany w tajnej drukarni arkusz papieru — 
a trzej inni dwaj bracia N -  Jan  i Jakób -  oraz blondynek
0 ślicznych czarnych oczach Nikifor -  przysłuchiwali się jego mowie.

Była to narada nad wyborem członków czynnych do organizacyi 
narodowej z pomiędzy młodzieży akademickięj, Aleksander, Jan
1 Jakób byli wtajemniczeni we wszystkie czynności kom itetu cen
tralnego — a Nikifor ich kolega i przyjaciel posiadał ich całe zau
fanie Że zaś teraz chodziło głównie o znalezienie takich ja k  najwię
cej, którzyby projekta organizacji po całym kraju rozpowszechniali — 
że takich wielu od razu gotowych nie było, i że Nikifor jako syn 
jenerała, był zawsze bezpieczniejszym od innych — przeto A leksan
der zaproponował mu podróż z korespondencjami, do jednego woje
wództwa, na co tenże przystał z całą oehotą.

—  Szczęśliwy jestem —  rzekł Nikifor na to — że wam się moi 
drodzy koledzy przydać mogę. Zaszczytem jes t wielkim dla mnie 
zaufanie, jakie pokładacie wre mnie — będę się s tara ł odpowiedzieć 
mu z całego serca

- -  Więc pojedziesz! — zawołali wszyscy trzej — a Aleksander 
dawał mu szczegółowe instrukeye tej ważnej misyi.

Nikifor zabrał się od razu do dzieła. Nie chcąc narażać się
w domu przed rodzicami na konieczność wykrycia swej podróży __
i zatajenia jej celu - - wybrał się tego samego dnia wprost z IVgo 
piętra w swoją drogę — i ona to zatrzym ała go tak  długo zdała 
domu. — Na trzeci dzień dopiero powrócił z swojej wycieczki, i oto 
go znowu w tern samem towarzystwie na IV tem  piętrze spotykamy.

—  Zrobiłem co było trzeba — mówił Nikifor — ale przyznam 
się wram moi drodzy, że doświadczenie, jakiego nabrałem wr mej 
podroży, wcale mię otuchą nie napełniło. Widziałem ludzi pracy goto
wych do wszystkiego — ale ci, po których najwięcej spodziewać się 
należało — umywają ręce od wszystkiego, i nie wierzą powrodzeniu.



— U w ierzą mój drogi — rzekł A leksander — kiedy się obm yją we 
krw i m ęczenników .

—  D obrzeby było —  zauw ażał Jan  — gdyby clioć w tedy uw ierzyli.
—  W ięc i ty  na nich nie liczysz?  — sp yta ł N ik ifor.
—  S ą  to  p o litycy  i dyplom aci —  m ów ił Jan —  nie w ątp ię  w ich 

m iłość d la  kraju —  a le  w iem , żeby w oleli w szyscy drogą pokoju  
pow rócić szczęścia  P o lsce .

—  A  ja  pow iadam  w am  —  w trącił Jakób —  że na dane hasło  
w szyscy  stan ą  pod sztandarem  boju. L ękają  się oni — to  prawda — ale  
nie lęk ają  się w a lk i ni pośw ięceń, lecz przegranej i nowych zawodów.

—  J estto  brak w iary w siebie — rzekł N ikifor — i przew iduję, że 
b ęd ziec ie  m ieli z n im i dużo do czynienia.

—  Ś w iętość  naszej spraw y dopom oże nam - f  rzekł Jakób, —  

a słow a jego drżały praw dziw ie w zniosłym  zapałem .
—  Daj B o ż e ! —  zakonkludow ał N ik ifor — i p rzystąp ili potein do 

przejrzenia relacyj z odbytej podróży w pobliskich W arszaw y oko
licach .

—  Gdy ju ż  z godzinę odbyw ała się  ta  sk ryta  przed oczami 
p olicji w arszaw skiej schadzka u słyszeli nagle lek k ie stuknięcie  
do drzw i, k tóre ich  p rzestraszyło . Pochowano papiery w  kryjów ki 
przygotow ane — i A leksander, p rzystąp ił sam  jeden do drzw i, o tw ie
rając j e —  nieznajom em u gościow i. T ym  nieznajom ym , gościem  był 
chłopczyk 121etni, k tóry  swem  n ieśm iałem  zjaw ieniem  się  pośród 
obcych, zw rócił w szystk ich  uw agę na siebie. W yglądał on tak  ś lic z 
nie ja k  ow' 0  kościuszkow skie chłopię na obrazie M a te jk i—  i z oczów  
jego śwdecił ogień boskiego natchnienia  i zapału  i energii nad w iek. 
G dy ujrzał czterech obcych, z których żadnego nie poznał — bo m ałe 
ty lk o  św iatło  lam py izdebkę ośw iecało — zm ieszał się —- zakłopotał 
i  słow a przem ów ić nie m ó g ł.—  N ikifor, k tóry  go znał — i po chw ili 
dopiero poznał — nie wydawhił się  jedn akże ze sw oją osobą — i cze
k a ł co dalej nastąp i.

—  P anow ie b ra c ia ! —- rzek ł wrreszcie cienkim  m elodyjnym  gło
sem  nasz bohater —  w iem  co tu  robicie —  jestem  m iody i m ały  —  
a le  chciałbym  się  w am  przydać na co. Ja się nazyw am  K am il O . . , .  
jestem  synem  tutejszego  obyw atela  — i przychodzę wara ofiarować 
się  do w szelk ich  posług. Czy gazety  roznosić, czy rozkazy rozrzucać —  
w szystk o  to potrafię; w ierzcie mi ty lk o , że kocham  O jczyznę moję, 
i chciałbym  um rzeć za jej w olność.

—  D zie ln y  z ciebie ch łopieć, rzek ł na to A leksander biorąc go 
za rękę, i prow adząc ku  swrym  tow arzyszom . P iękn ie się nam przed
staw iasz —  pozw ól w ięc, że i m y ci się  przedstaw im y. Tu w ym ienił 
w szystk ich  nazw iska, k tórzy  kolejno śc isk a li rozpłom ienionego szczę 
ściem  chłopaczka — a gdy w skazując na N ikifora zatrzym ał się, 
chcąc m oże za ta ić  jego im ię — w tedy  K am ilek przyskoczył sam  do 

‘n iego —  i  z radością zaw ołał głośno.

—  Pan N ik ifo r ! P an także tu  —  o jakże się  Zosia u c ieszy !
—  To się zn ac ie?  —  sp y ta ł N ik ifora A leksander.
—  T ak  je s t !  m y się bardzo dobrze znam y. Ja bywam  w domu 

rodziców  K am ilka — i gdy tu  w szedł, um yśln ie m ilczałem , ciekaw ym  
będąc, ja k  się  też  popisze.

—- N o i cóż?  —  sp y ta ł K am il.
—  D zie ln ie  — śliczn ie  —  mój K am ilku.
—  A  w ie pan co s ię  u  nas sta ło  ?
—  N o ?
—  Ojca nam  wrczorzj zabrali do cytad eli.
—  O B o że! zaw oła ł N ikifor p rzestraszon y , najwięcej o bolfeść 

serca owej Z osi, k tóra  się  to  m ia ła  tak  cieszyć jego obecnością, na 
czw artem  p iętrze.

—  A  w ie pan —  m ów ił dalej K am il — wczoraj był posłaniec u nas 
od m am y pańskiej.

—  H a! prawda —  m oja m atka . . . rzekł N ik ifor pow stając —  
m uszę sp ieszyć się  do niej. Za w ie le  ma udręczenia.

To rzek łszy  pożegnał się  z ko legam i. K am ilowi kazał pokłonić się 
w szystk im  w domu i za p ew n ić ,' że  będzie się  stara ł o uw olnienie  
ojca. K am ilek  zosta ł jeszcze  na 4tem  p iętrze —  sta rsi daw ali mu 
nauki i przestrogi, ja k  ma postępow ać — a N ik ifor z bijącem  sercem  
dobrego syna  — uczciw ego człow ieka  —  i może; tk liw ego  kochanka

pospieszył do domu. —  M atce opow iedział w szystk ą  prawdę —  ojcu  
zaś, który się na niego groźnie ty lk o  popatrzył —  nie rzek łszy ni
słow a —  upadł do nóg i prosił o przebaczenie.

—  W ięceś w inien niegodziw cze? zap yta ł grom kim  głosem  jenerał.
— W inienem  nieposłuszeństw o —  lecz niczego w ięcej n ie dopu

ściłem  się  złego.
—  G dzieś był ?
—  N ie p ytaj się  o - to  mój ojcze!
— Z buntow nikam i m oże?

— O jcze!
—  N ie  — tybyś nie chciał mego przekleństw a.
— Ojcze m ó j!
M atka za lew ając się  łzam i b łagająco spoglądała na m ęża.
W  tęm  zapukano do drzw i. Lokaj oznajm ił że w ażny interes do

pana jenerała . W ronow  posp ieszył, Po chw ili jednak  z przerażającym  
w yrazem  tw arzy w padł do pokoju żony —  i targając sobie w łosy  
z rozpaczy, w o ła ł:  zgubiony jestem  na w iek i! Za nim  w szedł oficer 
z dwom a żołn ierzam i i zaaresztow ali N ik ifora . — M atka zem dlała. 
Ojciec ja k  sza lony  rzucał się  po pokoju. N ik ifor poszedł spokojny  
w tow arzystw ie siepaczy do w ięzienia.

(C. d. n.)

Upadek Polski
obraz Jana matejki.

O obrazie Jana M atejk i znanym  pow szechnie pod nazw ą U  p a- 
d e k  P o l s k i ,  już ty le  różnorodnych opinj i, krytyk , pochw ał i przy- 
gan, w  dziennikach krajow ych i zagranicznych w ypow iedziano, że 
dziś cokolw iek  byśm y pow iedzieli, byłoby ty lk o  pow tórzeniem  na korzyść  
znakom itego utw oru genjalnego m istrza.

W  N. 7. T ygodnika L w ow skiego zam ieszczając życiorys M atejki, 
donieśliśm y obok wiadomości. o innych praoa-ch i sąd  nasz ó rym  
najw iększym  jego  dziele, które ty le  odgłosu znalazło  w św ięcie’ 
i im ię M atejk i p ostaw iło  w szeregu .pierw szorzędnych europejskich' 
artystów .

Żałow ać należy że U p a d e k  P o l s k i  jako m onum entalny pom nik  
sztu k i kw itnącej w narodzie naszym , nie p ozostał wj-ród pas a le  
przeniesiony zosta ł na obczyznę. Obraz ten n ab yty  przez cesarza  
austrjackiegó na w ystaw ie  paryzkiej za sum ę 5 0 ,0 0 0  franków, znaj
duje się obecnie w W iedniu . P ragnąc dać publiczności naszej choć 
przybliżone w yobrażenie o tym  obrazie, postaraliśm y się  o kopję, 
którą w  w ykonaniu  drzew orytniczym  zam ieszczam y obok, z objaśn ie
niem  skreślonym  dawniej przez J ó z e f a  S z u j s k i e g o .

Obraz Jana M atejki przedstawiaj ’ straszną chw ilę dziejową, 
gdy konfederacja A dam a konińskiego, przez króla, senatorów’ i posłów  
podpisaną zosta ła  a T adeusz R ejtan , -poseł now ogrodzki, protestujący  
przeciw  niej, k ilkudziesięciu  -godzinnem  w  sa li sejmowej przebyw a
niem , złam any fizycznie i m oralnie, osta tn ie  jęk i boleści z piersi 
szlachetnej w ydobyw ał,

M ocarstw a biorące udzia ł w  pierw szym  rozbiorze P o lsk i, zw ią 
zaw szy  się ze sobą trak tatem  podziałow ym  petersburgskim  (5  sier
pn ia  1772 r.) zażądały  od króla  S tan isław a  A u gu sta  zw ołan ia  sejm u, 
który  m ia ł ów czyn przem ocy uznać i usankeyonow ać. N iespodzie- 
w ając się  w szakże, aby sejm  zw yczajny, na k tórym  do spraw pań
stw a całego dotyczących, jednom yślności było potrzeba, podział uznał 
i potw ierdził, postarały  się m ocarstw a o nacisk  w ew nętrzny i zewnę- 
trzy , aby żądania  swoje przeprow adzić. W ojska  rosyjskie, pruskie  
i austrjack ie o toczyły  W arszaw ę a poseł rosyjski S tack elberg  użył 
znanego z nikczem ności A dam a P onińskiego, kuchm istrza w.' k . do 
zaw iązania  konfederacji, która narzucona sejmowi, u suw ała ów  nie- 
m ożebny do w ypełn ienia w arunek jednom yślności, bo konfederackie  
sejm y stanow iły  prostą  w ięk szością  głosów  o spraw ach R zeczyp o
sp o litej.

K onfederacja rozw iązaną została  bezpraw nie, bo poza izbą se j
m ową, w pałacu sam egoż Ponińskiego. Ż gotow ym  aktem  przez k il-





kunastu jurgieltników Moskwy podpisanym, przyszedł na pierwszą 
sesję sejmową (19. kwietnia 1773) Adam Poniński i chciał uzurpo
wać laskę marszałka konfederackiego sejmu. Wtedy wystąpił z opo. 
zycyą Tadeusz Rejtan z kilku współtowarzyszami, a porwawszy 
laskę marszałkowską, zażądał zagajenia sejmu zwyczajnego.

Przez 19, 20 i 21 kwietnia trwają obywatelskie wysilenia Rej
tana. Dnia 20 kwietnia wchodzi Poniński z prostym kijem (bo Rej
tan laski nie puścił) staje we drzwiach i wzywa posłów do rozejścia 
się, aby doświadczyć, czy znajdzie posłuch i uznanie. Udało się Rej
tanowi wstrzymać posłów. Nazajutrz pozywa Poniński Rejtana i pró 
buje przez Marcina Lubomirskiego, posła sandomirskiego tegoż samego 
fortelu. Gdy Lubomirski w imieniu jego ogłosił, że sesja solwowana, 
a posłowie ku drzwiom się ruszyli, Rejtan rzucił się na ziemię przed 
drzwiami, aby ich niepuścić. Ogromna większość wyszła, Rejtan woła- 
ją c : „Idźcie na smierc i potępienie wieczne, depczcie to łono; które 
się zastawia za całosc i swobody wasze" z szesnastoma pozostał 
w izbie..

Stało się to po południu dnia 2 1 kwietnia. Przez resztę dnia, 
przez noc z 21 na 22 pozostał Rejtan wT izbie sejmowej, w końcu 
sam jeden, bo towrarzysz jeden po drugim go opuszczali, pozostał, 
nieuznając owej sesyi 27 kwietnia za legalnie sołwowaną i spodzie
wając się może, że jego opór poruszy sumienia.

Ale dnia 22 kwietnia rano czekało go srogie rozczarowanie. Król 
zagrożony najazdem Warszawy przez SOtysięczną armię rosyjską, 
podpisał konfederacyę, podpisali ją  wszyscy senatorowie i posłowie; 
opor dalszy Rejtana był bezskutecznym. Do sali, gdzie leżał zmordo
wany straszną boleścią, zaczęli się schodzić posłowie i senat — Poniń
ski zwyciężył, mocarstwa zaborcze postawiły na swojem.

Rejtan opuścił izbę, a niebawem i Warszawę. Znany jest szcze
gół, że Poniński ofiarował mu 2000 dukatów, aby nie bruździł. - 
„Przywiozłem 500C, dam ci je, byłeś się zrzekł laski i zdrady" odpo
wiedział Rejtan.

Tadeusz Rejtan skończył życie w pomieszaniu zmysłów 8 sierpnia 
1780, połknąwszy szkło z wytłuczonoj w napadzie szaleństwa szyby.

Obok pamiętnego na zawsze imienia jego, zapisujemy imiona 
czcigodne innych protestujących na owym pamiętnym sejmie,, a mia
nowicie Feliksa Turskiego, biskupa łuckiego, Korsaka, Dunina, 
Kożuchowskiego, Bozukiewicza, i Jerzmanowskiego, posłów7.

Obraz zatem przedstawia pamiętną chwilę 22. kwietnia, gdy 
senatorowie i posłowie zgodzili się ostatecznie i podpisali akt kon
federacji Ponińskiego, a zgodziwszy się na środek, zgodzili się i na 
podział kraju. Rejtana, szalonego rozpaczą, wypędza z sali zwy- 
cięzki Poniński, pokazuje mu drzwi, w których stoi — wojsko 
najazdu.

Ależ, jeźli owa pamiętna chwila strasznego dramatu tłumaczy 
nam ustawienie i akcję obrazu, to po zrozumienie jego składowych 
części, jego postaci trzeba nam się uciec do całej historji upadku 
Polski, a mianowicie do historji wszystkich trzech podziałów.

Artysta nazwawszy obraz swój Upadkiem Polski, wprowadził 
weń momenta jego z trzydziestolecia Stanisława Augusta i jego po
przedników. Znajdujemy też w obrazie postacie, które do sceny 
1772 r. wcale nie należały, których działalność albo ją  uprzedzała, 
albo po niej w dwadzieścia lat (1793 r.) nastąpiła.

Starzec na pierwszym planie obrazu w spaniałej szubie, któremu 
pióro7 wylatuje z ręki, a który uchodząc, krzesło przewrócił, przypo
mina z rysów Franciszka Salezego Potockiego, zwanego królikiem 
Rusi, najmożniejszego pana Polski, należącego do stronnictwa het
mańskiego w7 r. 1764, do konfederacji radomskiej w r. 1767, zna
nego z Marji Malczewskiego wojewodę, który w 1773 r. już nieżył 
(um. 1771 r.)

Obok Adama Ponińskiego, twórcy konfederecji na sejmie 1773 r. 
widzimy po prawej postać Szczęsnego Potockiego, po lewej Xaw7. 
Branickiego, hetmana w. koronnego, twórców konfederacji targo- 
wickiej, a więc pośrednie przyczyny drugiego podziału, dokonanego 
w r. 1793 na sejmie grodzieńskim.

Na przeciwnym krańcu obrazu umieścił artysta dwie postacie 
z różnych czasów rozmawiające z sobą, Michała Czartoryskiego

kanclerza w. lit. zgrzybiałego starca, który w r. 1764 stał na czele 
ruchu reformistycznego, opartego na polityce rossyjskiej i Michała 
Poniatowskiego, brata króla i prymasa Polski, który trzymając się 
tejże polityki przez ciąg sejmu czteroletniego, w r. 1794, podczas 
trwającego w Warszawie powstania, umarł, w skutek trucizny, aby 
ujść grożącej zemście agitowanej ludności.

Pomiędzy ową postacią, przypominającą Fr. Sal. Potockiego 
a Szczęsnego, umieścił artysta głowę Karola Radziwiłła panie K o 
chanku, przyjaciela politycznego Potockich w7 r. 1764 marszałka 
konfederacji radomskiej, a później członka obradującej w Białe na 
Szląsku generalności konfederacji barskiej.

Po nad głową Radziwiłła przedkłada harbajtlowaty statysta słu
chającej szlachcie sprawę bieżącą. Przypomina ona Jacka Micha
łowskiego, kanclerza w. kor. z lat 1789 —  1793, który jak  wieść 
niesie, doniósł posłowi rossyjskiemu o gotującym się zamachu stanu 
dnia 3. Maja 1791 r.

Między głowami Szczęsnego i Ponińskiego widać twarz, przypo
minającą żywo rysy Voltaira i —  biskupa wileńskiego Massalskiego. 
Twarz zwrócona do króla w ubiorze księżym, jest twarzą Kołłątaja, 
podkanclerza kor. i znanego czynnika w wypadkach 1794 r.

Nad głowami sprawców obu zabójczych konfederacji, wisi portret 
patronki, Semiramidy północy, Katarzyny II. W loży siedzi między 
damami kniaź Repnin, ambasador rossyjski po rok 1770, inaugu- 
rator panow7ania stojącego pod lożą Stanisław7a Augusta i najlepszy 
przedstawiciel bezprzykładnego gwałtu Moskwy.

Inne postacie, jak  n. p. owa miarkująca gestem rąk rwiącego 
się z oburzeniem szlachcica, a chwytająca osobę, w której J . M ała
chowskiego widzieliśmy, niemniej owa z czapką powstańczą i mło- 
dziuchną twarzą wyrostka, wytłumaczy sobie czytelnik bez ko 
mentarza.

T u ł a c z o m .
Jak  rozbitki na spiętrzonych 
I kipiących falach morza,
Bez pomocy śród przestworza,
Co po burzach już minionych 
Jeszcze wre i dmie i kłuci,
Lecz samymi już mętami,
1 brudnymi bałwanami 
Z głębokiego gdzieś odmętu,
Coraz nowy potwór rzuci 
Na powierzchnię —  my samotni,
O! samiutcy, na okręcie
Wątłych szczątków, w którym lotni,
Jako ptacy nadpowietrzni
Żeglowaliśmy bezpieczni
Tak niedawno —  i rzuceni
Już na pastwę fal i prądu,
Wieczną walką wycieńczeni,
I dalecy ej! od lądu,
Niby mary z poza świata;
Niedobitki cara —  kata —  
Kołyszemy się w nadzieji,
Ze śród nocy, burz i grzmotu 
Dzień się znowu nam zaśmieje 
I nasz okręt do polotu 

• Wskrzesi znowu . . .
Ze znużenia 

Ledwie dysząc, z niezachwianą 
W iarą w sercu w świętość sprawy, 
My przenosim i zelżenia 
Wiecznie krwawiąc krwawą raną,
Co nam zadał k a t Warszawy



-  15 —

I wysoko po nad męty 
Dzierżym sztandar swój , wyznania : 
Nieskalany, czysty, święty,
Sztandar krwawy niepoddania!

0  wysoko po nad męty
1 obecne liche brudy
T a  chorągiew nasza wionie!
N i potwory, ni obłudy 
Skazić lnianki jej nie zdążą —
Aż nam zorza nie zapłonie,
Aż się szczątki znów nie zw iążą,
I  nad brzydkim tym odmętem 
Nie w ystrzelą cudnym, wzniosłym,
Ja k  świątynia takim  rosłym ,
I  wspaniałym tak  ok rę tem !

Niech się fale w koło p ien ią ,
Niech się tonie w ichrzą, m ącą,
Niech nas wały wznoszą w górę,
Nad powierzchnię, aż pod chmury —
Niech nas potem w bezdeń strącą —
Niech się wody w krąg zczerwienią 
Od ran ciągle rozjątrzanych ,
Niech śród wichrów rozhukanych 
Prąd przeciwny pierś nam siecze, 
Wycieńczenie niech powlecze 
Twarze trup ią  nam bladością —
Niech nas zresztą tonie wielu —
Z niestarganą my ufnością,
Z wiarą sta łą  we mścicielu 
Sztandar ciągle trzymać będziem 
Po nad wały rozhukane —
Póki sta tku  nie zdobędziem 
WzniesibnegO nad bałwany,
Co nas w szystk ich  wraz ocieni —
I  chorągiew niepoddania 
Krwawa , łu ta  się nie zmieni 
W  biały sztandar zm artw ychw stania!

K .

Gospodarstwo i przemysł.

—  F a b r y k a c j a  w i n  o w o c o w y c h .  Sok owocowy zawiera 
w sobie cukier, kwasy rozm aite, m aterje tłuszczowe, i t. d. sło
wem to wszystko co wchodzi w skład wina. Ferm entacja takich 
soków może wyprodukować napoje bardzo zbliżone do wina z win
nych jagód, a wino takie nazywają powszechnie winem owocowem. 
Napoje te  są bardzo często wcale przyjemnemi w użyciu, a co 
więcej silnie pokrzepiającemi zdrowie. Pozwólcie czytelnicy, że dla 
waszego dobra podamy wam w tym  i następnych Przeglądach, nie
które wskazówki co do wyrabiania takiego wina owocowego.

Najpierw pomówmy o w i n i e  po  r z e c z k o  w e m ,  jako najwięcej 
za granicą znanem. Zapach jego jest mocny i przyjemny. Całą 
niedogodnością piz) jego przyrządzaniu jest z jednej strony obfitość 
kwasów, k tó rą  jednak można zmniejszyć bez wielkiego zachodu, 
a z drugiej strony mały stosunek cukru. Niedogodności tej zaradza 
się przez dodanie takiej ilości cukru, ile się go znajduje w wino
gronach.

Anglicy dodają do tego jeszcze trochę spirytusu i m ają za je 
dnym zachodom napój i zdrowy i wzmacniający.

Przy wyrobie wina porzeczkowego, dodaje się zazwyczaj od 5 do 
6 funtów cukru na 100 funtów moszczu łącznie z pestkam i i skórką.

Robią także z porzeczek bardzo smakowitą lemoniadę. A czer- 
wonemi porzeczkami zapraw iają zazwyczaj galarety, syropy, kompoty 
i rożne napoje ochładzające. W arunkiem jednakże niezbędnym jest, 
aby do przyprawy czy to napojów czy pokarmów, czy wreszcie dla 
wyrobu wina, koniecznie brać tylko dobrze, dojrzałe porzeczki. Z a
haczenie tego przepisu, stało się -w wielu razach przyczyną różnych 
żołądkowych chorób. •

—  P rz e c iw ., p r z y l e p i a n i u  s i ę  ś n i e g u  p o d  k o p y t a m i  
k o n i .  Po wyprowadzeniu koni ze stajni oczyścić kopyta, wymyć 
i dobrze do zupełnej suchości w ytrzeć; następnie wysmarować do • 
skonale brunatnem mydłem, mianowicie w miejcach przylegających 
do podkowy. Środek ten powtarzać przy każdem użyciu koni.

Przegląd Literacki.
Dzieje porozbiorowe Polski (1795—  1832)

przez

H en ry k a  Schm itta.

Autor, który w ostatnich latach w wydatnych rysach przedsta
wił nam całość naszych dziejów narodowych, najświeższem swem 
dziełem zamknął niejako swoją pracę, doprowadziwszy ją  po różno
rodnych trudnościach i przeszkodach do najbliższego nam okresu, do 
powstania z r. 1831. Dzieło niniejsze, owoc nieustannej pracy iusza- 
nowahia godnej bezstronności, w którem  na każdej stronnicy odbija 
się owa niczem niezagłuszona miłość ojczyzny i katońska niemal 
cechą zapatrywań demokratycznych rozpada się na cztery działy, 
których przedmiotem są :

a) Legiony polskie we W łoszech;
b) księstwo W arszawskie ;
cj kongres wiedeński i wynikłe zeń królestwo Polskie pod pano

waniem cara Aleksandra I, i M ikołaja;
d) powstanie narodowe przeciw Moskwie i bezpośrednie jego 

następstwa.
Z treści tej pojmie każdy, że epoka o której dzieło niniejsze 

trak tu je , jest przedewszystkiem nieustającą walką o odzyskanie 
bytu narodowego, o niepodległość Polski. Od pierwszej bowiem eh w U i 
rozbioru Polski, ludność jej ani na chwilę nieprzestawała działać 
w tym kierunku, a choć wysilenia najczęściej nie były uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, toć wypadki takie nie zraziły jej, lecz przeci
wną \ ' ł y  pobudką do nowych poświęceń, do powtórnej pracy. Dzieło 
też to jest niejako zbiorem wszelkich błędów', których dopuściliśmy 
się w tych rozlicznych naszych usiłowaniach o odzyskanie naszego 
bytu, a oraz kroniką owTych tysiącznych ofiar, jakie poprzednicy 
nasi z gorącem sercem i bezwrzględnem zaparciem się, położyli na 
ołtarzu miłości ojczyzny.

Każdemu miłującemu swoją ojczyznę Polakowi, każdemu obywa
telowi polecić należy dzieło, które mu wskazuje na podstawie zda
rzeń historycznych z jednej strony, obowiązki od których odsuwać się 
niepowinnien, zdrugiej zaś strony wrady, których na przyszłość wystrzegać 
się należy. Nauka zaczerpnięta z wydarzeń epoki pow yższej nie będzie 
jałową, bo dziś żyjemy w tych samych w'arunkech, jakie towarzy
szyły czasom od r. 1815 — 1831, kryzis nieukończona a walka ciągle 
jeszcze trwa.

Przyznajemy wraz z autorem , że zrywania się częste do walki 
orężnej były szkodliwe i że droga pracy organicznej, była częstokroć 
korzystniejszą dla n a s , lecz twierdzimy zarówno, że wrybór ów nie 
zawsze od nas zależał. Rządy bowiem zawsze nas podejrzy wały 
o dążności skierowane ku odzyskaniu niepodległości i stawiały dlatego 
zapory każdej pracy naszej, czy to na polu ekonomicznem czy umy- 
słowem, czy społecznem. To było też przyczyną że miasto rzucić 
się z w ytrw ałą sprężystością na drogę prac organicznych, ujrzeliśmy 
się mimo chęci i woli wtłoczeni w koło rozpaczliwych wysileń, 
z którego nie było wyjścia ja k  tylko przez zwycięstwo orężne a gdy 
to nie nastąpiło , musiało się coraz bardziej pogarszać położenie 
nasze.

”’vm też nieszczęśliwym torem szły dzieje nasze i dalej, od r. 
1831 aż do chwili obecnej, które au tor kilkoma rysami trafnie uwy
datnia. Powstanie zbrojne w r. 1863 rozpoczęte w tak  niekorzy
stnych w arunkach i bez uprzednich przygotowań nazywa au tor nie
szczęściem, gdy powstający nie mogli liczyć na współudział całego 
narodu.

Bezpośrednie też następstw a tego zerw'ania się do broni musiały 
być okropne.

Autor kończy dzieło swre następującymi słowy pełnemi po
ciechy i nadziei, które oby były zwiastunem pomyślnej przyszłości! 
„Lecz ja k  usiłowania Katarzyny II. i Mikołaja były płonne tak  
nie powiedzie się i Aleksandrowi I I ,  siła bowiem żywotna narodu 
przetrwa i te  prześladowania, ja k  przetrw ała tyle poprzednich. —  
Naród pokonany ginie wówczas tylko bezpowrotnie, gdy sam zwątpił 
o sobie i swej przyszłości, czego o naszym nie wolno powiedzieć.“



NIEPOGODA. r a i S T W O  B A J E K  NARODOWYCH BLU M -O JA D A
W imienniku

mojej najdroższej.
d o  m o i c h  z i o m k ó w .

Jakoś mi senno, głupio jałowo. 
Na polach deszcz we mgle, 
Kochać i tęsknić szaleć na nowo, 
Nie głupim teraz nie!

I nic nie widzę, św iata ni liidzi 
I nawet ciebie nie,
I  jakoś wszystko tak  mię dziś nudzi 
Aż diabli bierą mię!

I patrzę w niebo , ni gwiazd ni 
słońca

Bo oczywiście w m gle, 
Chociażbym patrzy ł, patrzył 

bez końca 
Nic nie zobaczę n ie !

Choć ju tro  słońce może zaświeci 
J a  tem nie cieszę się,
Ono już ognia w sercu nie wznieci, 
Nie głupim kochać... nie !

A gdy noc chmurny całun roz
toczy

To pogrążony w śnie,
Chrapię wybornie, zamykam

oczy.
A żony nie chcę... n ie ! *).

*) Zwłaszcza bez posagu. (P. r.)

M i n i s t e r  f i n a n s ó w :  Miłościwy królu! skarb pusty —  śmierć
zuchwałym!

K r ó l :  W ita lku! na co się to wszysko zdało, kiedy wyroki nasze
w poniewierce —  zamordowani zdrowi —  umarli zmartwychwstają.

J a  umieram — ja  nie płaczę 
I wy chciejcie ulżyć sobie, 
Prędzej później legniem w grobie 
Bośmy tu  nędzni tułacze.

Ja  um ieram  wkwiecie wieku 
Gdy za zysku czczem widzia

dłem
Goniąc zbiegam kraje cudze 
Gdy mózg nad długami trudzę 
•Skarbnice sztuki posiadłem ...

0  W i r e r k i !  G a l m a y e r k i !  
W ielkie cnoty! wielkie imię! 
W ielkie nic! piękność, czczy

dym ie!
Ja  umieram w kwiecie wieku! 
Gdy W am m itry i korony 
Mnie u żydów zbrakło leku 
Biednyż skon mój zadłużony!

J a  umieram —  ja  nie płaczę
1 wy chciejcie ulżyć sobie.
W piękny ranek w pewnej dobie 
W nogi! w nogi z tąd  t u ł a c z e !

> B -L u m  
l>. <!yr. skoczków niemieck.

M i n i s t e r  f i n a n s ó w :  Ale gawiedź płaci pogłówne, —  niezrażaj 
się miłościwy P an ie , jeżeli baszta sto i, student ożył a m ar
szałek nie chorował, to Miłaszewski zginąć musi —  oto wyrok! 

; C i e n i e  p o m o r d o w a n y c h :  Król się sierdzi, drżyj Narodzie! —
Iłumbug górą! blaga w modzie!

Trzy wyjątki z historji spółczesnej

Rok 1887.

W  Tujleriach tymczasem umierał 
Napoleon Bonaparte francuski jenera ł,
K tóry im peratora przybrawszy nazwisko 
W ojenne z Europy czynił stanowisko.
Gdy z wielkiego ka ta ru  na Rouhera rękach 
Umarł cesarz Napoleon w meksykańskich mękach, 
Oleś II, w Pitrburgu czując żal głęboki 
Pojechał e x tra -pocztą —  po monarsze zwłoki,
Lecz nie zdążył do celu, bo ludzie Kromwela 
Pragnący wytępienia dynastji Popiela,
Czekali na Olesia ukryci pod morzem 
I w przejeździe go .pchnęli , Mazziniego nożem. 
Moskale utraciwszy tak  dobrego pana 
Rzucili się zajadle na państwo Sułtana,
W  Inw alidzie  stoczywszy bój krwawy i wielki 
Z abrali do niewoli Mahometa s z e l k i .
B eust, król Węgrów obruszony na to
W ybrał się z licznym pocztem pod W iedeń na lato,

popularny odczyt opisany wierszem przez n i e - S c l i m i t t a .  (Dokończenie).

Gdzie Riegera czeskiego spotkawszy zastępy 
Po karkach Albinosów wodził miecz nie tępy 
Polak idąc mu w pomoc toczył boje krwawe,
Zdobył laskę Riegera i wielką buławę,
I w jakąś nieszczęśliwą dla świata godzinę 
Zabrał K l a r z e  w niewolę d u ż ą  k r y n o l i n ę .
Alfred władzca Łańcuta widząc co się dzieje 
Zważywszy, że krew ludzka ja k  woda się leje 
K rzyknął: F i n i s  f  a n o  wi e !  i w tej samej chwili 
Wojownicy krakowscy Wiedeń otoczyli,
A zawidząc Florkowi jego przewodnictwa ,
Zdobyli o północy t e k ę  g o r z e l n i c t w a .  —
Gapistan oburzony na takie ich czyny 
O S k a ł ę  poroztrącał „ m a r c o w e 1* wawrzyny! —  
H rabia Ludw ik zgorszony takiem i praktyki 
Przez Pełtew zbrojną flotę słał do Ameryki 
Lecz nadbiegły do niego od Papieża goniec 
Z Nowym Rokieiń położył wszystkim wojnom k o n i e c .

jpon.dLen.qJa Redakcji.

E zechielowi Zgrzędzie. Dziękujemy za już a prosimy o jeszcze. 
Zefirynowi Sow izrza łow i. Skorzystaliśmy z pańskiej formy w  zrozu- 

mialszej treści. > . .
Paftmcjuszowi z  Baryłkowic. Prawda ze miasto nasze bez myśli i 

treści — ależ i liścik pański od siedmiu boleści._____________________ __________

Br. w  R zeszow ie. W  Pacanowie czy w Rzeszowie , dobra rada w smak 
przypada. /  ̂

W andzie z Nehsrza." Tygodnik ze Strzechy nie stoi w żadnych stosun
kach, a o przed^ifu powieści Zacharjasiewicza już napisała Gazetai p i s i

Toruńska, my zaś me chcemy powtarzać paciorka za pani% matkip. 
Od p. W. z Kotłowa odebraliśmy 5 tal.__________________
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